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O t w a r c i e  D u m y .
Dziś o g. 1 po południu w pałacu Taurydz- 

kim nad Newa rozpocznie się, po 8 miesięcznej 
przerwie, drugi akt parlamentaryzmu rosyj­
skiego. Nowa Duma, której zawołanie, po rozwią 
zaniu pierwszej, uważano za wielce problema­
tyczne, stanic się wreszcie rzeczywistością. Czy 
jednak na długo, oto pytanie, które najsilniej 
może rozbrzmiewa we wszystkich organach pra 
sy rosyjskiej właśnie w chwili narodzin nowe­
go parlamentu.

Jest to wymowną ilustracją tła politycz­
nego i nastroju, w jakim rozpoczynają dziś dzia 
łalność członkowie drugiej Diuny. Te pesymisty 
czne przewidywania znalazły swój wyraz w 
pogłosce, że członek Rady państwa Gołubiew, 
lttóry dokona otwarcia parlamentu, będzie miał 
w kieszeni, na wszelki wypadek, drugi reskrypt 
carski, rozwiązujący Dumę. Choć trudno uwie 
rzyć, aby ta pogłoska była prawdziwą, nie uie 
ga wątpliwości, że maluje ona w jaskrawy spo 
sób taktyczny stosunek nieufności, jaki panuje 
pomiędzy rządem a nowymi przedstawicielami 
narodu rosyjskiego.

Rząd, zawiódłszy się w swych przewidywa 
niach, że represjami można stworzyć, prawo- 
niyślną i posłuszną Dumę, otwiera ją z nieukry 
waną niechęcią i nienawiścią. Gdy pierwszy 
parlament powitał w pałacu Zimowym sam car 
jako „najlepszych ludzi‘\  obecnie Duma rozpo 
czyna swTą działalność wbrew zwyczajowi kon­
stytucyjnemu, bez mowy tronowej, be? jakich­
kolwiek uroczystości, a „to milczenie władzy 
zwierzchniczej, jak pisze Mienszikow w „Nowi 
Wrern w tak uroczystej chwili jest głośniej­
sze niż huk piorunu". Istotnie, jest to wymowną 
wskazówką, z jakiem u.?* ieir;n uioebąci wita 
car i jego i-ząd nowych „wybrańców ludu44.

Jakież zaś uczucia może żywić nowa Ih.ma 
do rządzącej obecnie biurokracyi? Niewątpliwie 
przepaść pomiędzy rządem a nowym parlamcn 
tem rosyjskim będzie stokroć większą, niż po­
przednio. Rząd bowiem pozostał ten sam, a na  ̂
wet po odniesionych zwycięstwach nad zbrojną 
rewolucją, stał się bardziej reakcyjnym i bar­
dziej pewnym siebie, Duma zaś z kadeckiej, 
stała się obecnie socyalistyczno-rewolucyjną! 
Gdy przedtem była jakaś możliwość porozumie 
nia pomiędzy rządem a większością parlamen­
tarną, gdy nawet były w toku układy w spra­
wie „ministerjum kadeckiego4*, obecnie o czemś 
podobnem trudno nawet pomyśleć. w  n0wej 
Dumie najsilniejszą liczebnie grupą będzie re­
wolucyjna lewica, bardziej nieprzejednana niż 
Kadecka większość w pierwszej Dumie. W  ta- 
jkich warunkach współżycie rządu z Dumą jest 
jeszcze trudniejszem do urzeczywistnienia. Sta

ją bowiem naprzeciwko siebie: najhardziej kon 
serwatywny, najbardziej reakcyjny rząd i naj 
radykalniejszy w świecie parlament! Dwa naj 
sprzeczniejsze żywioły ogień i woda!

Umiarkowane wprawdzie stronnictwa no­
wej Dumy z kadetami na czele, nauczone do­
świadczeniem; zapowiadają oględną taktykę ' 
unikanie wszystkiego, co mogłoby zagrażać 
istnieniu Dumy. Czy jednak pozwolą na to 
skrajne jej skrzydła 2 Trzeba bowiem pamiętać, 
że z jednej strony znajdzie się w Dumie grupa 
około 80 „monarchistów44, których jećiynem dą­
żeniem będzie pogrzebanie konstytucyi i parła 
mentaryzmii w Rosji, z drugiej zaś, rewolueyj 
ni rzecznicy „socyaUstycznej republiki1*, któ­
rzy swoimi przewrotowymi utopiami mogą ui 
twić robotę swym kolegom z prawicy. W nowej 
więc Diunie konstytucjonaliści znajdą się fak­
tycznie między młotem a kowadłem, a jest rze 
ezą niezmiernie problematyczną czy w obec­
nych stosunkach rosyjskich uda im sję stwo­

rzyć ów „złoty środek4*, któryby pozwolił pra­
cować Dumie i wyprowadził Rosję na drogę po­
kojowej ewolucyi.

Tak się przedstawia tło polityczne, na któ 
rem rozpoczyna się dziś nowy okres parlamen­
tarny w Rosji. Nie wróży ono zbyt długiego ży 
cia i drugiej Dumie, która, być może stanie się 
tylko jednym z etapów w trudnej i długiej wal 
ce wolnościowej narodu rosyjskiego.

W tej niepewnej atmosferze, zasnutej ciem 
nemi chmurami ciężkich jeszcze walk, staje się 
tembardziej trudnem i odpowiedzialnem stano­
wisko i polskiej reprezentacji w Dumie. Sztan­
dar solidarnej walki o nasze prawa narodowe, 
pod którym stanęli nasi posłowie w parlamen 

cie rosyjskim jest jednak najlepszą rękojmią 
że spełnią oni pokładane w nich nadzieje i bro 
niąc naszych podeptanych przez obcą przemoc 
praw, będą tem samem rzecznikami prawdziwej 
wolności i sprawiedliwości.

Kco-lilicraHzffl.
rme
kreślaniem
ną krytyką innych stronnictw.

Takim krytycznym rzutem w stronę nar - 
dowej demokracji, jest potępienie „narodowe­
go szowinizmu*4. 1 po cóż te zastrzeżenia?

Na co ten wrogi ton wobec nacj malizmu? 
Czyż jesteśmy w położeniu zdobywców, 

byśmy chcieli uciskać inne narody? Gzy nie 
bronimy jedynie naszych praw i naszego bytu?

Na miejsce dawnych ideałów narodowych, 
usiłuje neoliberalizm wprowadzić hasła liberal­
nej demokracji i postępu.

Tymczasem właśnie my Polacy najlepiej 
wiemy, że liberalizm nie oparty na zasadach

chrześcijańskiej miłości, przeradza się zawze 
i wszędzie na najdzikszy, najbrutalniejszy szo­
winizm...

Liberali niemieccy ci fanatyczni szermie­
rze „pos.ępu44 uważają dziś za odpowiadające 
icli programowi, wynaradawiać i wywłaszczać 
przemocą obcy naród, dopuszczać się dzi­
kich gwałtów, w imię tej postępowej kultu­
ry, w imię zasad Lberalizmu...

Doprowadziwszy w ciągu kilkudziesięcio­
letnich rządów” do niesłychanego ucisui i nę­
dzy klas pracujących, drją nowy dowód bra­
ku etyki i sumienia, a zarazem doprowadzają 
do bankructwa wszystkie hasła ojców libera­
lizmu.

To też tylko brakiem moralności politycz­
nej, brakiem sumienia narodowego można wy- 
Uomaczyć stanowisko skoncentrowanych wo­
bec solidarności koła Polskiego.

Oto co pis?e pr> gram: „P. S. D. uznaje po­
trzebę solidarnej reprezentacji narodowej we 
Wiedniu, zwłaszcza w chwili obecnej, gdy ze­
wsząd spotykają na ód polski przykre i bole­
sne doświadczenia. Gdy jednak ideały stron­
nictw skojarzonych w reprezentacji wiedeń­
skiej żyią w kraju, nie można ich usuwać pro­
stą większością głosów, wtedy bowiem musi 
się" poj&wić rozstrój w kraju i w łonie solidar­
nej reprezentacji. Należy tedy zmienić statut 
Koła polskiego. Jeżeli wewnątrz przyszłego 
Koła zapanuje wzajemne uznanie reprezento­
wanych w jego łonie stronnictw politycznych, 
jako* faktycznych danych w społeczeństwie, i 
jeżeli na tem tle nastąpi porozumienie i roz­
graniczenie wzajomnych praw i obowiązków, 
wtedy dopiero będzie to połączone z rzeczy­
wistym pożytkiem dla całego kraju".

Obłuda występuje na jaw w całej pełni 
w tem restrykcjami obarczonem oświadczeniu.

Skoncentrowani nie uważali za stosowne 
wystąpić z Koła wtedy, gdy większość konser­
watywna prowadziła bezwzględną, partyjną, 
konserwatywną politykę, dopiero teraz gdy 
żadne stronnictwo nie będzie miało absolut­
nej większości w Kole, gdy olbrzymi i więk­
szość posłów będzie demokratyczna, gdy , naj­
bardziej sporna kwestja reformy wyborczej zo­
stała usunięta, teraz czynią zastrzeżenia i wa­
runkują swoją zgodę na solidarność Koła.

Chcą oni koniecznie wprowadzić do koła 
rozbicie frakcyjne, i wzorują się przytem na 
słynnej niemieckiej „gemeinburgscha*ft“. Ale 
najpierw ta niemiecka wspólność trwała bar­
dzo krótko, i nie wytrzymała żadnej próby, a 
powtóre była założona dla celów zaborczych, 
dla walki z słowianami i nie spełniwszy tego 
zadania, rozwiązała się prawdopodobnie na 
zawsze.

Tymczasem solidarność koła ma cele 
obronne, i stoi na straży interesów narodu ucie 
mięźonego,1 prześladowanego, rozbitego, a je­

dnak połączonego jednym wspólnym celem i 
wspólnemi nadziejami...

To też solidarność reprezentacyi polskiej, 
jest W tym wypadku politycznym postulatem, 
a narodowym dogmatem całego polskiego społe­
czeństwa, i ta nasada nie może być przedmiotem 
ani spekulacyjnych targów, ani niejasnych za­
strzeżeń. Kto pragnie, aby polityka Koła była 
demokratyczną, powinien dążyć do wprowadze­
nia tam szczerze demokratycznych żywiołów,
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ale żaden polski polityk niema prawa dla wzglę 
dów partyjnych naruszać zasady narodowej. 
Program zaś stronnictwa, któryby pozostawia! 
pod tym względem jaką wątpliwość, i otwierał 
drogę do dowolnej interpretacyi prostego i ja­
snego pojęcia solidarności, w żadnym razie nie 
może sobie rościć pretensyi do uznania go za 
narodowy.

I takim właśnie jest program neo-liberalny.
Ze oprócz tego program neo-liberalny staje 

dość wyraźnie na gruncie bezwyznaniowym, a 
do pewnego stopnia nawet antykatolickim, te­
go nawet nie podkreślamy, gdyż to jest zupełnie 
naturalny skutek, ogólnie znanej i daleko się­
gającej kolaboracyi skoncentrowanych demo­
kratów z mniej lub więcej międzynarodowem 
żydostwein...

----------- OOOQOOO-----------

Aljans socjalistyczne-liberalny.
W „Naprzodzie4'' czytamy następującą ko­

respondencję z Nowego Sącza:
Dnia 3 b. m. o godz. 4 -ej po południu 

edbył się w magistracie tutejszym wielki wiec 
przedwyborczy zwołany przez grupę miesz­
czan, należących do obozu skoncentrowanych 
demokratów. Blisko półtora tysiąca (?) ludzi 
zebrało się w wielkiej sali magistrackiej, setki 
wyborców, nie znalazłszy miejsca w sali tło­
czyły się na schodach f  na galeryi.

Zagaił p. Kmietowicz, przewodniczył no- 
tarjusz p Lipiński.

Wybrano komitet obywatelski, składający 
się z 44 mieszczan i 16 robotników, który 
czuwać ma nad tern, by wj bory odbywały się 
bez presyi i przekupstw.

W  końcu przy punkcie „wnioski44 po prze­
mówieniu tow. Kaczanowskiego i notaryusza 
p. Obmińskiego, jako dyrektywę dla komitetu 
uchwalono wśród entuzyastycznyah oklasków 
rezolucję, wzywającą wyborców, by swe głosy 
oddali tylko na kantydala partyi socjalno-de- 
mokrafcycznej tow. Kaczanowskiego.

Wiec zakończył się odśpiewaniem pieśni: 
„O cześć wam panowie magnaci44.

Piękny wiec, zakończono budującą uch­
wałą.

Nie wszystko zapewne w powyższej re­
lacji jest zgodne z prawdą, — ale tyle można

B r a c i a  K a r a t a a z o w .
 o——

(Ciąg dalszy.)
Rakitin jako młody nowicjusz nie mógł być 

dopuszczonym do paradnego obiadu, natomiast 
zaproszeni zostali ojciec bibliotekarz i ojciec Pa- 
isy, a z nimi jeszcze jeden starszy zakonnik.

Czekali już oni w jadalni przełożonego w 
ehwili przybycia Mjusowa z Iwanem i Piotra 
Kałganowa. Prócz nich znajdował się tam jesz­
cze, stojący skromnie na uboczu, obywatel z Tu- 
ły, Maksymow.

Ojciec przełożony, wysoki, chudy, ale jeszcze 
silny starzec, o czarnych włosach przeplecio-- 
uych siwizną i długiem, poważnem obliczu, wy­
stąpił na środek pokoju dla powitania gości i  
skłonił się im milcząc. Ci jednak zdecydowali 
się tymi razem prosić go o błogosławieństwo. 
Mjusow zaryzykował nawet ucałowanie ręki 
przełożonego, ale ten uchylił się od tego niezna­
cznie; natomiast Iwan i Kałgarrow dopełnili tym 
razem wszystkich przepisów powitania, t.j. po 
otrzymaniu błogosławieństwa nie cofnęli się przed 
najzwyczajniejszym, ordynarnem cmoknięciem w 
rękę.

— Obowiązkiem naszym jest usprawiedli­
wić się przed waszą Wielebnością — zaczął Mju­
sow tonem uroczystym, a jednocześnie uprzej­
mym i pełnym szacunku — z powodu towarzy­
sza naszego Fedora Pawłowicza, który z zaszczyt­
nego zaproszenia waszej Wielebności korzystać 
dziś nie może. Towarzysz nasz, ulegając niesz­
częsnej swej porywczości, wypowiedział w celi 
czcigodnego starca Zosimy parę słów nieodpowie­
dnich, których echo doszło już może do waszej 
.Wielebności.

Mówią to, Mjusow zerknął ukradkiem na 
stojących nieopodal zakonników.

— Uznał on natychmiast swój Błąd, ale 
wstydząc się swego uniesienia, nie śmie już sta­
wić się przed waszą Wielebnością; za. pośred-

wywnioskować, że pod egidą skoncentrowa­
nej demokracji przemyca się kandydat socja­
listyczny... P. Kmietowicz, p. Lipiński, p. Ob- 
miński, to nieliczne, ale twarde filary prowin- 
cynalnego liberalizmu; jeżeli na wiecu przez 
nich zwołanym i pod ich kierownictwem od­
bytym, zapada taka rezolucja" bez protestu z 
ich strony, — to należy przypuścić, że oni 
kandydata socjalistycznego popierają i fory- 
tują, — a w takim razie wyjaśniają się niek­
tóre ciemne punkta neo-liberalnego progra­
mu, i cich; aljans socjalistycznodiberalny, — 
aljans „Naprzodu44 z „N. Reformą44, nabiera 
dziwmie wyrazistej plastyczności.

-oooOooo-

#owa sstawa drogowa.
I. Wydział krajowy przedłożył jak wiadomo 

projekt nowej ustawy Drogowej. Komisya Dro- 
gowa* Sejmu już ukończyła nad nim obrady.

Przy ułożeniu tego projektu Wydział kraj. 
przyjął za punkt wyjścia zniesienie dotychczaso -̂ 
wych prestacyi każdej rodziny, polegających na 
robociznie drogowej z możnością wykupienia się 
od tej robocizny naprzód na początku roku tu­
dzież z obowiązkiem spłacenia jej wartości na 
końcu roku, gdy się jej w ciągu roku nie odro- 
biło w naturze. Według projektu nowej ustawy 
mają więc ustać owe warunki drogowe tak nie- 
lubiane przez ludność włościańską, a tak małą 
mające wartość rzeczywistą dla dróg. Jest to 
najważniejsza zasadnicza zmiana ustawy drogo­
wej. Nie napotka ona na opozycyą prawie ni­
gdzie. Prawdopodobnie wszędzie już ustaliło się 
przekonanie, że robocizna drogowa nie da, się 
nadal zatrzymać, a wszyscy ci, którzy z robocizną 
tą mieli bliżej do czynienia nabyli niewąt­
pliwie przekonania, że zatrzymywać jej nie było­
by nawet warto.

W miejsce tej robocizny drogowej rodzin pro 
jekt nowej ustawy drogowej nie proponuje ża­
dnych specyalnych świadczeń na rzecz dróg ze 
strony tych samych rodzin, lecz przenosi popro- 
stu ciężar budowy i utrzymania dróg gminnych 
w całości na fundusze powiatowe czyli na powia­
towe dodatki do podatków.

Nie wyszukał więc Wydział krajowy jakich­
kolwiek nowych źródeł dochodu w miejsce znie­
sionych prestacyi, lecz poszedł utartą drogą do-

nictwem mojem i syna swego Iwana Fedorowi­
cza prosi o przebaczenie, wyrażając jednocześnie 
żal swój i szczerą skruchę.

Mjusow umilkł. Wypowiadając .pojednaw­
cze to przemówienie, zapomniał najzupełniej o 
poprzedniem swem rodrażnieniu. Czuł się przy- 
tem najdoskonalej zadowolonym z siebie. To też 
w tej chwili kochał znów ludzkość całą bez żad­
nych ograniczeń.

Przewożony wysłuchał go uważnie, skłonił 
lekko głowę i przemówił w odpowiedzi:

— Żałuję mocno, że towarzysz panów nio 
chce być naszym gościem. Być może, że obcując 
z nami dłużej, zmieniłby uczucia swoje i poko­
chałby nas tak, jak my go kochamy. Proszę, ze­
chciejcie panowie zająć miejsca.

Przełożony stanął przed ‘obrazem i czytać 
zaczął modlitwę, której wszyscy obecni wysłucha­
li w pełnym szacunku skupieniu. Obywatel Ma­
ksymow zwłaszcza dawał oznaki szczególnego 
przejęcia, wzdychając i składając pobożnie ręce.

Fedor Pawłowicz tymczasem namyślił się 
jeszcze raz i postanowił urządzić jeszcze jeden 
kawał.

Dla ścisłości musimy stwierdzić, że z począt­
ku chciał on rzeczywiście odjechać i nie miał 
zamiaru być na owym obiedzie. Nie dla tego, że­
by się wstydził, lub czuł się w jakikolwiek spo­
sób winnym — może nawet przeciwnie. Ale mi­
mo wszystko czuł jakoś instynktowo, że po tern, 
co zaszło w celi starca, nie wypadałoby i byłoby 
mu nawet nieprzyjemnie pokazywać się przy o- 
biedzie. W chwili już jednak, gdy wchodził na 
stopnie rozklekotanej swej kolaski, przypomniał 
sobie raptem: własne słowa, które wyrzekł w ce­
li starca.

“Zdaje mi się zawsze, wchodząc gdzieś, że 
wszyscy uważają mnie za błazna najgorszego, 
najnikczemniejszego z ludzi, robię też wówczas 
na prawdę różne błazeństwa dla pokazania, że 
tamci wszyscy gorsi są jeszcze i głupsi odemnie/*

Zachciało mu się raptem odemścić na iir-

datków powiatowych i to dodatków opłacać się 
mających z mocy ustawy drogowej w wysokości 
18 proc. tych podatków bezpośrednich, które pod­
legają (dodatkom autonomicznym (gruntowego, 
domowego, powszechnego zarobkowego rentowe­
go i pensyjnego). Z tego tytułu nie można je­
dnak czynić projektowo, ustawy zarzutów, bo nie 
łatwe znaleść nowe źródła dochodówr. Są nato­
miast wr projekcie tym inne braki i usterki, które 
można i najeży usunąć. Na nie pragnę więc 
zwrócić uwagę.

1) W ustępie 5 par L projektu podano, że 
drogami gminnemi II. klasy są wszystkie drogi 
istniejące w granicach gminy i obszaru dwors­
kiego do publicznego użytku przeznaczone a nie 
nąleżące do innej kategoryi dróg niejpaństwo*- 
wych tj. nie należące do dróg krajowych powia­
towych, dojazdów kolejowych i do dróg gminnych
I. klasy. To określenie publicznej drogi gminnej
II. klasy jest stanowczo za szerokie. Pod tak o- 
kreślone pojęcie drogi gminnej II. klasy podpa­
dają wszystkie ulice, uliczki i zaułki w miastach 
i miasteczkach, wszystkie ulice i drogi prowadzą­
ce do poszczególnych przysiółków, do części gmin

do {grupy domów wre wsiach i na obszarach 
dworskich. Wszystkie te ulice są przecież przezna 
czone do użytku publicznego, bo każdy do komu- 
nikacyi ich używać może bez żadnego specyalnego 
tytułu prawnego. Konsekwentnie można więc do­
magać się, aby wszystkie te ulice budowały u- 
trzymywały Wydziały powiatowe. Łatwe pojąć, 
jakieby stąd urosły przestrzenie publicznych dróg 
gminnych II klasy, jakie ogromne koszta ich u- 
trzymania!

Niejasna wzmianka w par 16 projektu „o 
postanowieniach ustawy "gminnej i ustawy o ob­
szarach dworskich co do zakładania i utrzyma­
nia ulic, placów itd.“wskazuje, że autor projektu 
myślał o tern iż ulice, place, przechody, dojazdy 
itp. utrzymywać mają swrymi środkami gminly 
i obszary dworskie poza ramami ustawy drogo­
wej — lecz wyraźnie myśli tej nie wypowiedział, 
a specyalnych postanowień o zakładaniu i utrzy 
maniu ulic i placów nie ma ani w ustawie gmin 
nej ani wT ustawie o obszarach dworskich.

Aby zapobiiedz z as ze rok i emu pojęc&u dróg 
gminnych II klasy i wynikającym stąd konse—  
kweneyom trzeba określenie tego pojęcia ścieśnić 
przez dodanie dalszych znamion mianowicie, że 
są to drogi służące do Immimkacyi zewnętrznej

nych za własną obrzydliwość. Przypomniał so­
bie, jak pytano go kiedyś, za co tak pewmego 
człowieka nienawidzi, on zaś odpowiedział wów­
czas: <4Człowiek ten nic mi nigdy nie zawdb
nił, za to ja dopuściłem się względem niego wiel­
kiego świństwa i z tego powodu znienawidziłem 
go.4'

Przypomniawszy sobie te s iw a , uśmiech­
nął się złym uśmiechem i błysnąjł oczyma: “ja­
kem zaczął, tak i skończę“ postanowił wr duchu.

Wewnętrzne jego usposobienie dałoby się w 
tej ehwili wyrazić następującemi słowami: „Już 
się i tak nie zrehabilitujesz w ich oczach, tojdo- 
Smaruj im jeszcze i pokaż, że się bynajmniej nie 
czujesz zawstydzony.44

Pcw zią wszy takie postanowienie^ rozkazać 
woźnicy czekać na siebie, sam zaś wielkiemi kro­
kami skierował się z powrotem do klasztoru i 
wszedł do mieszkania przełożonego. Nie wiedział 
jeszcze ,dobrze co zrobi, czuł tylko jedno, że nie 
panuje już wcale nad sobą i że przy pierwszej 
sposobności przekroczy wszelkie granice przyzwo­
itości; wiedział wszakże, że wr każdym razie nie 
popełni nic takiego, coby go mogło wprowadzić 
w* kolizję z sądem karnym, bo wogóle potrafił 
zawsze wstrzymać się od tego rodzaju wykroczeń, 
co go nieraz samego dziwiło.

Wszedł do jadalni przełożonego w chwili 
właśnie, gdy ukończano modlitwę i wszyscy za­
siadali do stołu. Stanąwrszy w progu, obrzucił 
wzrokiem całe towarzystwo i zaśmiał się prze­
ciągłym, nerwowym, złym śmiechem.

“  Państwo myślicie zapewne, żem już odje­
chał, a ja tu znów jestem! — wrzasnął na całe 
gardło.

Wszyscy spojrzeli na niego nie mówiąc ni 
słowa i wszyscy poczuli odrazu, że zanosi się tu 
niewątpliwie na gruby skandal. Mjusow' wyrwa­
ny z błogiego nastroju, w jakim się znajdował 
przed chwilą, przeszedł w drugą ostateczność i 
całe jego poprzednie rozdrażnienie powróciło z 
podwójną siłą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Bardzo piloc i tanie STACYE DROGI KRZYŻOWEJ na płótnie watowane. — Ją 10leodrni(i różnej wielfóei.
Chrystus w Grobie Wspaniałe 4 feretrony

Wielki wybór Krzyżów I Kwpnsów z tnełatn, drzewa t KoJti słoniowe). —
O o d n e  p o le c en ia : Krzyże dębowe 85 cm., z korpusami na 35 cm. Z masy twardej wodotrwałej po 8 koron poleca handeł

K. Zajączkowskiego w Krakowie, piać Maryacki 8.
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kilku gmin łączące zatem przynajmniej dwie 
gminy (łącznie z obszarem dworskim).

Nie idzie mi naturalnie o słowa lecz o usta­
lenie pojęcia, że publiczną, powszechnymi dodat 
kami dio podatków utrzymywaną drogą gminną 
jest ta, która jest komunikacyą nie wewnątrz o- 
sady, lecz między osadami, która łączy jje zef 
sobą lub z inną wyższej kategoryi drogą. Dopiero 
taka droga przedstawia szczery interes publiczny 
można wiec słusznie na jej budowę i utrzymanie 
obracać powiatowe dodatki do podatków. Wszy­
stkie inne poniżej tego pojęcia stojące drogi mają 
znaczenie tylko lokalne* powinny więc być pozo­
stawione czynnikom miejscowym tj. gminie i ob­
szarowi dworskiemu. Ich rzeczą będzie w miarę 
potrzeby i środków (nie własnymi środkami te 

ulice i drogi budować i utrzymywać. Niema jak 
wspomniano, specyalnych na to postanowień ani 
w ustawie gminnej ani w ustawie o obszarach 
dworskich, ale jest ogólny przepis (par. 27 lit. 
c ust. gm.), że tak gmina jak obszar dworski 
mają starać sie o zakładanie i utrzymanie gmin­
nych dróg mostów ulic i placów nie mniej o 
łatwość* bezpieczeństwo bomunikacyi na drogach 
i wodach/*,

Ażeby ten ustawowy obowiązek spełnić, może 
władza gminna żądać od członków gminy posług 
i robocizny (par. 82 ust. gm., może lakładaić i 
pobierać dodatki do podatków i to od wszystkich 
albo tylko od bezpośrednio interesowanych człon 
ków. Gdyby obowiązku tego zaniedbywały wła­

dze miejscowe może zmusić je do tego c. k. 
starostwo (par 167 i 108 ust. gm.) Przepisy te 
wskazują, że bez żadnej obawy można całą tros­
kę o miejscowe wewnętrzne koimunikacye pozo­
stawić gminom i obszarom dworskim zgodnie z 
naturą rzeczy i po części zgodnie dotychczasowe­
mu praktykowaniu. Może to się stać przez wska 
ząne Jwyżej ściemnienie pojęcia dróg gminnych 
II. klasy w przepisach nowej ustawy drogowej.— 
Dlatego uzupełnienie ustępu 5 par. 1 ustawy w 
tym kierunku należy usilniej nalegać .

2) Zatrzymuje projekt ustawy dotychczaso­
wy podział dróg gminnych na drogi gminne T. 
klasy i II klasy. Podział ten wprowadzmo po 
raz pierwszy.

Br, Słafiej.  boooooe— »—

Ruch wyborczy.
Tarnów 1 marca. W dniu dzisiejszym od­

było się zgromadzenie przedwyborcze w sali 
„Gwiazdy” w liczbie przeszło 300 osób. Przy­
byli prawie wszyscy wójtowie z powiatu, 
wszyscy proboszczowie, oraz właściciele ob­
szarów dworskich. Wszystkie gminy miały 
swych delegatów. Przewodniczył p. JBossowski 
właściciel Bistuszowy, zastępcą wybrano włoś­
cianina Stanisława Zauchę z Lisiej góry, a se* 
kretarzem Wilburga, nauczyciela z Pogórskiej 
woli.

Ks. dr Zyguliński w półtora godzinnej mo­
wie wytłumaczył zebranym znaczenie Rady 
narodowej i solidarności Koła polskiego we 
Wiedniu. Zebrani oceniając potrzebę łączenia 
się swych reprezentantów" we Wiedniu na za­
sadach narodowych i katolickich oklaskami przy 
jęli to serdeczne przemówienie. Wybrano nastę­
pnie komitet wyborczy złożony z 35 członków, 
a prezesem komitetu dra Krzeczunowicza, pre­
zesa Rady powiatowej. Członkowie komitetu 
będą mieli obowiązek stworzyć lokalne komi­
tety wyborcze.

Delegatem na posiedzenie Rady narodo­
wej wybrano ks. dra Zygulińskiego. Do komi­
tetu okręgowego wybrano delegatami: Pasz­
czę dyrektora cegielni na Rudach i Ludwika 
Tyrkę wójta z Poręby radlnej.

W końcu przemówił ks. proboszcz Sie- 
mieński ze Szynwałdu, zachęcając włościan 
do łączenia się w spółki ekonomiczne i wyka­
zując potrzebę założenia w powiecie Tarnow­
skim „spółki magazynowej*’.

Zgromadzenie wywarło na wszystkich pra­
wdziwie imponujące wrażenie.

Brzesko dnia 1 marca 1907
Dziś odbyło się zgromadzenie wyborców z po­

wiatu brzeskiego celem utworzenia komitetu po­
wiatowego narodowego na powiat Brzeski.

Ponieważ sala rady powiatowej nie jest zbyt 
obszerna* zaproszono na zgromadzenie tylko wy­
bitniejsze osoby ze wszystkich stanów i ile moż­
ności zei wszystkich gmin należących do ftutejj-

szego powiatu. Dzień był słotny — pomimo tego 
zapełniła się sala rady powiatowej szczelnie: du­
chowieństwem, właścicielami dóbr, reprezentan­
tami miast naszych — przedstawicielami urzę­
dów i nauczycielstwa, — znaczną jednak więk­
szość stanowili włościanie ze wszystkidh okolic 
powiajtu. Po godzinie 2 zagaił zgromadzenie* 
prezes rady powiatowej: pan Jan Gotz Okocim­
ski1 a widząc przed sobą ze sprawą wyborów już 
obznajomkme osoby, wyjaśnił cel zgromadzenia 
bardzo krótko, i wezwał do obioru przewodniczą­
cego. Na wniosek ks. Dziekana Kmietowicza z 
Radłowa — wybrano przewodniczącym zgroma­
dzenia pana Jana Goetza, zaś zastępcami jego 
dwóch włościan, sekretarzem zaś zgromadzenia 
pana Dra Wisłockiego burmistrza Brzeska.

Prezydyum zgromadzenia zaproponowało 
wybór komitetu z 40 człoków, między którymi 
było 19 włościan 4 księży, a 17 przedstawicieli 
miast — obszarów dworskich urzędów i nauczy­
cieli. Listę przyjęto jednogłośnie.

Delegatem do Rady narodowej wybrano pa­
na Jana Goetza; poczem tenże przedstawił zgro­
madzonym pana Antoniego Górskiego jako tego 
który jest członkiem komitetu bocheńskiego. Pan 
Antoni Górski miał dłuższą mowę, w której przy­
pomniał pracę byłej rady Państwa i Koła Pols­
kiego — trudności z jakiemi walczyć musiało 
i ie zdobycze narodowe, które wywalczyło. Wska 
zał dalej na obszary praw, które się jeszcze na­
rodowi należą, a których wywalczyć dotychczas 
nie było można.

Koniec zaś mowy jego, że przyszły poseł ma 
bronić interesu Kościoła narodowości i dobro­
bytu szerokich mas — solidarnie z innymi przy­

jęto oklaskami. Potem przema)wiało jeszcze 
trzech nauczycieli, kilku włoścliain* a wszyscy 
kładli nacisk na potrzebę solidarnego Koła Pol­
skiego — Wśród takiego podniosłego nastroju ze­
branych zamknął późnym wieczorem p. Prze­
wodniczący zgromadzenie, a z piersi wszystkich 
uczestników dał się słyszeć śpiew: „Boże csoś 

Polskę” i „Jeszcze Polska nie zginęła”.— Chwili 
tak podniosłej Brzesko od dawna nie miało.

Zgromadzenie w Ryezowie.
Dnia 24 lutego odbyło się zgromadzenie 

poufne w gospodzie chrześciańśkiej w Ryczo- 
wie przy udziale kilkuset włościan. Refero­
wał prof. S t r a s z e w s k i ,  wyjaśniając no­
wą ustawę wyborczą, program chrześcijańskiej 
demokracji, potrzebę głosowania i pracy dla 
narodu. Ostrzegał przed socjalistami, wroga­
mi wiary i Ojczyzny, którzy już do wsi się za­
puszczają i np. w powiecie Wadowickim sta­
wiają już swego kandydata, Sułczewskiego. 
Mówca jasnem a gorącem przemówieniem zy­
skał huczne oklaski ludu, który tu chętnie za­
biera się do pracy pod sztandarem P. C. L. 
Usiłował odeprzeć zarzuty ludowiec Dziobek, 
ale włościanie odpowiedzieli mu cięto, wyka­
zując jego spółkę z żydami.

Zgromadzenie odbyło się z korzyścią dla 
włościan, którzy coraz ochotniej garną się do 
oświaty i biorą czynny udział w życiu polity- 
cznem.

Jarosław. Otrzymujemy następujące pi­
smo:

Poczuwam się do miłego obowiązku spro­
stowania i wyjaśnienia notatki, zamieszczonej 
w „Wieku Nowym” z dnia 2 marca pod tytu­
łem „Ruch przedwyborczy”

Mylnie podano w owej korespondencyi 
kandydaturę na posła, postawioną przez ludo­
wców na okrąg Jarosław-Cieszanów-Lubaczów 
Kazimierza bar. J a m p o l s h i e g o ,  rzekomo 
właściciela dóbr Łowczy. Pan Kar. Jampolski 
nie jest dóbr Łowczy właścicielem, ale jego 
ojciec żyd Jampoller.

Pan Kazimierz Jampolski jest już przech­
rztą podobno, jednak o ile nana wiadtmo 
przy chrzcie tytułu barona mu nie nadano.

Wiemy tylko, że zmienił nazwisko Jam- 
poller na Jampolski, tytuł zaś b a r o n o w s -  
k i nadała mu widocznie naczelna Rada In- 
dawców.

— ------- eoe®ee#— —

Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

■!Kraków» wtorek 5 marca
— Prezydent miasta dr. Leo powrócił dzi­

siaj ze Lwowa.

— Nabożeństwa. W kościele 0 0 . Domini’' 
kanów rozpoczęło się dziś nabożeństwo 40 go­
dzinne na uroczystość św. Tomasza z Akwinu.

Jutro w kościele św. Andrzeja przeniesie­
nie relikwij św. Salomei.

W piątek w kościele 0 0 . Bonifratrów na 
Kazimierzu uroczystość św. Jana Bożego, ta- 
łożyciela zakonu Braci Miłosierdzia.

— Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego 
krakowskiego odbędzie się we środę tj. 6 mar­
ca o godz. 6 wieczór w domu lekarskim na 
porządku dziennym: wykłady dr. 1). Wach- 
holca 2). Ciechanowskiego 3). Biera 4) M. Go­
dlewskiego.

— Odczyt francuskiego misjonarza. Sta­
raniem Dzieci Marji Pań Nauczycielek, odbę­
dzie się dnia 10-go marca, w niedzielę o godz. 
4 po południu w sali Tow. Wzaj. Ubezpiecze. 
(Basztowa 8) odczyt w języku francuskim O. 
Delahaye: „O misjach Afrykańskich” na do­
chód ubogich kościołów, głównie na kresach 
wschodnich, którym wymieniona Kongregacja 
dostarcza nrjpotrzebniejszych aparatów. Zaró­
wno szlachetny cel, jak treść odczytu misjo­
narza powracającego z Afryki ściągnie zape­
wnie liczną publiczność do sali wykładowej.

Bilety można nabywać przy wejściu.
— Z Towarzystwa „Opieki nad nbogą mło­

dzieżą szkolną” w Krakowie, donoszą nam : te  
termin odczytów ogłoszony poprzednio afisza­
mi i w dzienikach miejscowych uległ zmianie 
na życzenie „Uniwersytetu Powszechnego**, ze 
względu na wspólną salę. Wskutek tego od­
czyt dr. S. Bogdanika o aalkoholiżmie-morfini- 
zmie, nikotyzmie jako o trzech plagach* od­
będzie się dopiero 9-go, [a nie 5-go Marcal; 
podobnie odczyt dr. W. Lutosławskiego o »oa- 
rodzeniu narodowem 16-go [a nie 8 Marca] i 
dr. Tad. Grabowskiego o ^młodości Słowa­
ckiego « 23-go [a nie 12-go Marca] — zawsze 
w auli I szkoły realnej o godzinie szóstej a 
nie o piątej godzinie.

— Wydział Resursy urzędniezej na r. 1907
pod przewodnictwem prezesa p. Edmunda Kle 
mensiewicza i wiceprezesów pp. Władysława 
Grodyńskiego i Adolfa Raczyńskiego ukonsty­
tuował się następująco: Sekretarze pp. Bole­
sław Sulimirski i dr. Antoni Haimann, gospo­
darze pp. Wilhelm Winkler, Tadeusz Wnuczek* 
Łobaczewski, Józef Mueller i Bronisław Battan 
da, skarbnicy pp. Władysław Szymański i Leo­
nard Barabasz, bibliotekarze pp. Karol Bitner, 

.Władysław Arzt, Włodzimierz Olkiszewski i 
Adam Katyński, wydziałowi pp. Kazimierz Bar 
tosiewicz, dr. Ernest Bandrowski, dr. Wincen 
ty Chmura, Karol Dawidowski, Edmund Ga­
jewski, Władysław Hajdukiewicz, dr. Ludwik 
Hausser, Antoni Issakowiczj Maryan Karpin 
ski. Ludwik Kobylański, Teofil Kuraikowski, 
dr. Włodzim. Lewicki, Józef Marciszewski, Tee 
fil Masłowski, Stanisław Niklas, dr. Władysław 
Patkiewicz, Stanisław Polmai^ i dr. Stanisław 
Weiner. Do sądu honorowego powołano pp. dr. 
Ignacego Petelenza, dr. Edwarda Schneidra i 
Władysława Teleśnickiego, do komisyi rewizyj 
nej pp. Jana Feiera, Kazim. Kochmańskiego i 
Władysława Leitnera.

— Z sali sądowej. Przed trybunałem orze­
kającym sądu krajowego karnego pod przewo­
dnictwem radcy dra Trzaskowskiego, toczyła 
się wczoraj rozprawa kam a o występek z par. 
335 uk. przeciwko p. Rettingerowi z powodu 
nieostrożnej jazdy samochodem w dniu 7 sier­
pnia 1906 r. na drodze z Wojnicza do Tamowa. 
W skutek zbyt szybkiej jazdy, spłoszyły się ko 
nie od wozu chłopskiego, na którym jechało 
czworo ludzi. Wóz wywrócił się do rowu i tro 
je ludzi ulegtfo skaleczeniu, a z tych żydówka. 
Leha Laubowa, złamała lewą nogę. Trybunał 
uznając winę oskarżonego skazał go na 7 dni 
aresztu. Oskarżenie wnosił prokurator dr. So­
la k, bronił dr. Marowski.

— Znalezione pieniądze. Pugilares z kwo­
tą 20 koron 10 hal. znalazł woźny p. Andraej 
Lachowski i złożył w tutejszej dyrekcyi policji.

— Dyrekcja kliniki okulistycznej, radcy
dworu prof. dr. Boi. Wicherkiewicza, podając 
do wiadomości osób interesowanych, iż pan 
Mueller, fabrykant sztucznych oczu z Wieebst 
denu, wyrabiać będzie takowe w tutejszej kii 
nice dnia 11 i 12 bm.

Zabawki i lalki po niskich cenach pilni 
Cf SZCZURKOWSKI, Kraków Grodzka 2,
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— Nekrologia. Dr. Wiktor Nałęcz-Włyński, 
były adwokat, właś. dóbr ziemskich, przeżyw­
szy lat 62 zmarł w Krakowie dnia 3 bm.

Repertuar t«atrn miejskiego w Krakowie, 
f Wtorek:, „Czajka" kom. w 4 akt. A. Cze­
chowa.
j Środa: „Cierpki owoc"
J C2wartek: ,Czajka" 
f  Piątek: , Śganarel" i „Król Kandaules“.

(Ceny zwykłe).
|F Sobota: „Harde dusze" sztuka w 5 akt. 
podług powieści E. Orzeszkowej Z. Sarneckie­
go.

Niedz.: o godz. 8 „Skąpiec” kom. w 5 
akt. Moliera (ceny zniżone do połowy).

O godz. 7 „Harde dusze",

Skład Fortoisiandw W. BARABASZA
H B if iÓ W , B ynek  Ł. 39, 1 p. L in ia  A L 

(D o m  |  W -g o  J .JF . F i s o h e r a )

— Tareiów. (Kor. wł.) Co dopiero prze­
brzmiała sprawa w sądzie obwodowym listów 
anonimowych, rozsyłanych w powiecie tarnow 
Skim, gdy oto znowu zupełnie świeżo Dyrekcya 
kasy oszczędn. otrzymała pismo z żądaniem zło­
żenia kwoty 100 tysięcy koron na cele rewolu- 
ćyi robotniczej. Pismo opatrzono podpisem „Za 
rząd wolnych" i niewyraźnym odciskiem pie­
częci. Drowi Jasińskiemu, komisarzowi policyi 
pomimo gorliwych badań i poszukiwań w roz 
maitych kierunkach, nie udało się natrafić na 
ślad najmniejszy.

Towarzystwo budowy domów urzędniczych 
w Tarnowie przyłączyło się do akcyi in­
nych Towarzystw w kraju, dotyczącej uzyska­
nia taniego i dogodnego kredytu na budowę i 
zwolnienia domów urzędniczych od wszelkich 
podatków i ciężarów na przeciąg lat 24 i wnio­
sło petycyę do Sejmu o udzielenie kredytu w 
Banku krajowym dla urzędników autonomicz­
nych. Dnia 12 bm. dokonano wyboru członków 
Dyrekcyi i Rady nadzorczej. Do Dyrekcyi we­
szli pp. Sekunda, Moczydłowski, Ciołkosz, Czi- 
żek, Pilny, Redlich i Małeta, zaś do Rady nad 
zorczej pp. Radwański (prezes), Nenyczka (wi 
eeprezes), Cyrkowicz (sekretarz), Bujnowski, 
Kozłowski, Kozubowski, Arvay, . Pankowicz, 
Styliński, Englaender i Karabiński. Delegata­
mi na zjazd we Lwowie wybrano prof. Ciołko-
*za i nadinżyniera Redlicha.

Resursa urzędnicza wobec zgłoszenia się już 
przeszło 200 członków, zostanie w Tarnowie 
w najbliższym czasie otwartą, statuta wpraw­
dzie jeszcze nie nadeszły z ck. namiestnictwa, 
spodziewać się jednak należy, że w tym kierun 
ku akcya cała nie dozna najmniejszej prze­
szkody.

Ze Snchej piszą do nas: Wzmagająca się 
z każdym dniem w kraju naszym, drożyzna 
wszelkich artykułów spożywczych i przedmio­
tów codziennego użytku, skłoniła liczną tutej­
szą kolonię kolejową, bo przeszło 400 rodzin 
liczącą, do założenia stowarzyszenia konsum- 
cyjnego w Suchej. Celem stowarzyszenia te­
go, które liczy już obecnie przeszło 150 fun­
kcjonariuszy kolejowych, jest zakupywanie arty­
kułów spożywczych, mięszanych i bławatnych 
w większych ilościach i odprzedaż drobiazgo­
wa swoim członkom po cenach możliwie naj­
niższych. Dzięki życzliwości i poparciu dyrek­
tora kolei państw, ra icy  dworu Horośzkiewi- 
cza wynajął zarząd kolejowy wspomnianemu 
stowarzyszeniu konsumcyjnemu cały jeden do- 
mek na stacji kolejowej w Suchej na sklep 
i składy za bardzo przystępnym czynszem 

Poświęcenie i otwarcie, nowego sklepu odb} ło 
się w ubiegły czwartek dnia 28 lutego z. m. 
Na uroczystość tę przybyli z Krakowa dyrek­
tor kolei państ. radca dworu Horoszkiewicz, 
obaj wicedyrektorzy Zborowski i Solecki, in­
spektor Fredro Boniecki, oraz liczne grono 
wyższych urzędników kolejowych. Aktu po­
święcenia dokonał powszechnie łubiany pro­
boszcz ze Suchej dr. Kołodziej, który następ­
nie w pięknej przemowie życzył nowemu sto­
warzyszeniu pożytecznego i skutecznego roz­

woju. Po nim przemawiał naczelnik stacji ko­
lejowej p. Janes dziękując radcy dworu Horo- 
szkiewiczowi za poparcie zabiegów kolejarzy 
w Suchej około założenia tego tak pożytecz­
nego stowarzyszenia. W końcu zabrał głos 
radca dworu Horoszkiewicz zaznaczając w dłuż- 
szem, z wielką swadą wygłoszonem, przemó­
wieniu, że obok celów natury realnej powinno 
mieć nowo powstałe stowarzyszenie za cel za­
danie niejako wychowawcze ucząc i przyzwy­
czajając swych członków do oszczędności, nie­
zależności ekonomicznej, porządku i systema­
tyczności. Stowarzyszeniu, które powstało bez 
rozgłosu, jako samopomoc kolejarzy w Suchej, 
życzył następnie radca dworu Horoszkiewicz, 
aby spełniało na pożytek kraju i nauce swe 
zadanie chlubnie. Kiedy wieczorem p. Horosz­
kiewicz odjeżdżał ze Suchej do Krakowa że­
gnali go tutejsi kolejarze na dworcu wprost 
owacyjnie, dziękując mu w fcn sposób za 
uświetnienie uroczystości poświęcenia lokalu 
i sklepu konsumcyjnego.

Ze świata.
„Tyran konstantynopolski” . Jeden z naj­

bardziej znienawidzonych w Konstantynopolu 
ludzi, naczelnik tajnej policji sułtana, krwio­
żerczy i nienasycony Fehim basza poszedł 
na wygnanie do Brussy, dzięki energicznej in­
terwencji ambasadorów niemieckiego i angiel­
skiego.

Skończyły s;ę więc rządy tyrańskie tego 
potwora, ludność Stambułu odetchnie, nie 
prędko jednak zaginie wśród niej pamięć o 
nzynach Fehima.

Ciekawą pod tym względem korespoden- 
cję z nad Bosforu podają pisma angielskie z 
d. 27-go lutego.

Już przed laty 11-tu Fehim zdobył sobie 
rozgłos niemały, aczkolwiek był wówczas je­
szcze tylko uczniem szkoły wojskowej w Pan- 
caldi. Up wszy się pewnego razu popędził 
ulicami stolicy, okładając szabla każdego, kto 
mu się pod rękę nawinął. Kilku przecho­
dniów odniosło rany lżejsze, pewien jednak 
inżynier niemiecki otrzymał uderzenie tak sil­
ne, że skonał w kilka godzin później. Ambasa­
da niemiecka zmusiła, coprawaa Portę do za­
płacenia wdowie po zabitym 10,000- funtów 
tureckich wsparcia jednorazowego i 10 fun­
tów miesięcznie emerytury dożywotniej, nie 
zdołała jednak uzyskać ukarania zabójcy. Za­
bójca bowiem był ulubieńcem dworu, synem 
brata mlecznego sułtana, niezmiernie wpły­
wowego lsmet beja.

Nie dziw też, ukończył szkołę wojskową 
z odznaczeniem i awansował tak szybko, iż 
w nie wiele lat późmej został jenerałem lej- 
tnantem. Do szybkiego tego awansu przy­
czyniła się niemało bezczelność jego oraz wro­
dzona żyłka do intryg i szpiegostwa.

Na własną rękę utworzył w Konstanty­
nopolu tak sprawny legion sz piegów, że pa­
dyszach wiedział o wszystkiem, co się działo 
w stolicy, a zwłaszcza w sferach dworskich. 
W skutek tego Fahim stał się niemal wszech­
władnym, ludzie zaś jego cieszyli się bezkar­
nością zupełną.

Wpływowi Fehima należy też zawdzięczać 
wydany przed kilku laty rozkaz, zabraniający 
w Konstantynopolu wszelkich zebrań, a na 
wet odwiedzin wzajemnych. Ostatniemi la­
ty nawet wysoko postawieni dostojnicy turec­
cy obawiali się zasiadać razem przy stołach 
w restauracjach i kawiarniach. Gdy zaś któ 
regokolwiek z nich podejrzano o spiskowanie 
przeciw tronowi, to pozostawały mu dwie dro­
gi: albo ucieczka za granicę, albo poddanie 
się zesłaniu do zapadłych kątów Arabji.

Całe tomy możnaby zapełnić opisami 
zbrodni Fehima. Jak opowiadają, sułtanowi 
przedstawiono listę imienną 200 kobiet zgwał­
conych przez tego potwrora. Pewną zaś ko­
bietę i jej córkę zamordował własnemi ręko­
ma, za to, że mu się opierały.

Teroryzował poza tem kupców, sklepikarzy, 
a nawet najuboższych przekupniów ulicznych. 
Każdy musiał płacić mu haracz, a kto się te­
mu opierał, tego bito i torturowano bez miło­
sierdzia. Kupcy, znajdujący się pod opieką 
mocarstw zagranicznych, byli stosunkowo bez­

pieczniejsi, woleli żyć w zgodzie z Fehimem, 
niż narażać się na nieprzyjemności.

Pewnemu, naprzykład, właścicielowi skła­
du broni w Galacie, poddanemu austryackie- 
mu, który uporczywie odmawiał łapówki, Fe­
him postawił przy drzwiach sklepu dwóch pa­
chołków, rewidujących każdego, kto ze skle­
pu wychodził i konfiskujących bezczelnie broń 
i naboje zakupione. Raz zbirowie ci napadli 
i aresztowali dragomana poselstwa amerykań­
skiego, odmawiającego wydania mu ładunków 
kupionych. Poseł amerykański zaprotestował, 
dragomana wypuszczono na wolność, prze­
praszając uniżenie za pomyłkę, ale sporo cza­
su minęło, zanim rusznikarz austryacki zdo­
łał uwolnić się z pod nieprzyjemnego nadzo­
ru.

Przed kilku miesiącami Fehim zjawił się 
osobiście w restauracji bułgara macedońskie­
go, odmawiającego również płacenia haraczu, 
przyłożył rastauratorowi rewolwer do głowy i 
zarządał natychmiastowego wypłacenia sobie 
200 funtów tureckich (5.000 kor). Bułgar tak 
się przeraził, że.dostał atakuapoplektycznego, 
skutkiem którego umarł.

Chciwość Fehima odpowiadała rozrzutno­
ści bez granic. Zawsze wykwitnie odziany, je­
ździł stale w karecie, wybitej najkosztowniej­
szym jedwabiem żółtym i zaprzężonej w ru ­
maki przepyszne. Kilku jubilerów ormiańskich 
zaliczało go do najlepszych klien ów swoich, 
inni wszakże obawiali się odwiedzin jego jak 
najścia bandytów.

Dla wykazania sułtanowi, na jakie narażo­
ny jest niebezpieczeństwo przy spełnianiu cię­
żkich obowiązków stróża tronu — zorganizo­
wał osobiście dwa przeciwko sobie zamachy 
przy pomocy bomb. W obu jednak razach 
stwierdzono, że bomby nie były nabite silnie 
i że rzucili je właśnie jego pachołkowie, gdy 
powóz naczelnika ich znajdował się już w odle­
głości przyzwoitej *

Kiedy sułtanowi doniesiono o tem pady­
szach odparł pobłażliwie, że Fehim jest jesz­
cze młodym człowiekiem, któremu należy wy­
baczyć takie głupstwa.

Wobec powyższego, można sobie wyobra­
zić, z jaką niechęcią musiał władca Turcji przy­
jąć skargę ambasadora niemieckiego • na swego 
ulubieńca. Nie było jednak rady. Ambasador 
niemiecki domagał się kategorycznie ukróce­
nia niegodziwośei Fehima, a ambasador an­
gielski poparł żądanie swego kolegi.

Powędrował tedy Fehim na wygnanie do 
Brussy i, ja zwykle w takich razach bywa,.tyle 
nadużyć i potworności zesłańca wyszło na jaw, 
że sułtan postanowił, podobno, oddać jeszcze 
pod sąd byłego ulubieńca.

Charakterystycznem jest przytem to, że 
pomimo wygnania Fehima i grożąc j mu kary 
sądowej, dziennikom tureckim nie wolno pis­
nąć ani słowa o całej tej sprawie,

Policya warszawska na usługach hakatystbw 
Pized kilku tygodniami kilku jakichś hakatystów 
zamieszkałych w Warszawie, zagroziło terorem 
Salonowi rozrywek na Nowym Swiecie, jeśli nie 

będzie zdjęty z afisza żart polityczlny Artura 
Gliszczyńskiego „H. K. T.“, ośmieszający osła­
wionych bohaterów hakatystowskich.

Obecnie policya zażądała od Salonu rozrywek 
podpisania zobowiązania, iż rzeczonego utworu 
więcej wystawiać nie będzie ; a.

Tak więc panowie Hannemann, Kenneinann 
i Thiedemann dzięki opiece policyi rosyjs- 
kej są .na warszawskim bruku — nietykalni...

Telegramy.
Ktttpcn arcybiskupa 5tablewsl(iego.

Lwów. (B. kor.) „Gazeta Lwowska" ot­
rzymała z Rzymu następujący telegram pry­
watny: G ł o s z ą  ż e  a d m i n i s t r a t o r
a r c h i d y e c e z y i  g n i e ź n i e ń s  ko-p o- 
z n a ń s k i e j  X. Likowski został zamianowa 
ny arcybiskupem.

Urzędowy język władz autonomiczny eh.
Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu Sej­

mu wnieśli pos. Abrahamowicz i tow. nastę­
pujący wniosek:

„Zważywszy liczne a coraz bardziej roz­

m i0D05y T IM  Kazimierza Robacfeiego Esft?js
MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 50 CT. MIÓD KURACYJNY . . . BUTELKA 80 CT. MIOD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR. 50 CT. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. MIÓD ESSENCYA . . . BUTELKA 1 ZŁR. MIOD BERNARDYŃSKI -  BUTELKA 2 ZŁR. 
IfiÓS WYTRAWNY. . . BUTELKA 70 GT. MIÓD KOPO WIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 30 CT. MALINIAKI WISNIAKI -  I DERENIAKI.



„ G Ł O S  N A R O D U " 5

szerzające się zadania reprezentacji autonomi­
cznych "pod względem administracyjnym, eko­
nomicznym i ogólno kulturalnym; zważywszy 
następnie, iż dodatnie i skuteczne spełnianie 
tych zadań zawarunkowane jest w pierwszym 
rzędzie zapobieganiem i uchylaniem różnić i 
sporów pod względem językowym, co da się 
osiągnąć jedynie przez unormowanie ustawo­
dawcze sprawy językowej w zakresie działa­
nia i urzędowania władz autonomicznych, czy­
nią wniosek:

„Wysoki Sejm raczy uchwalić załączony 
projekt o języku urzędowym władz autonomi­
cznych. Wedle projektu tej ustawy wewnę­
trznym jęyzkiem urzędowym wydziału krajo­
wego jest język polski, a językiem urzędowym 
wewnętrznym Rad powiatowych. Rad gmin­
nych i zwierzchności gminnych, jest ten język, 
którego reprezentacja powiatowa względnie gmi­
na jako swego języka obecnie używa. Na po­
siedzeniach reprezentacji powiatowych i gmin­
nych mogą członkowie zabierać głos w każ­
dym języku, używanym w powiecie względnie 
w gminie“.

Aresztowania przed Dumą.
Petersburg. Wśród aresztowanych w insty 

tucie politechnicznym znajduje się także kilku 
deputowanych do Dumy, a także b. poseł Subo 
lin. Posłowie do Dumy zostali wypuszczeni na 
wolność.

— ------0 0 0 O0 0 0 ----------
Petersburg. Na posiedzeniu centralnego 

komitetu kadetów projekt wyboru do prezy- 
djum Dumy Polaka odirzucono.

Hurko wobec Dumy.
Petersburg. Hurko przygotowuje obecnie 

obronę, którą ma wygłosić w Dumie.
Wypadek hr. Montignoso.

Florencja Podczas przechadzki samocho­
dem, hr. Montignoso (rozwiedziona małżonka 
króla saskiego) i córka jej Monica uległy nie­
szczęśliwemu wypadkowi. Źle kierowany sa­
mochód uderzył o drzewo, skutkiem ćzego 
hrabina wypadła, raniąc się w głowę, córka 
zaś jej ma skaleczony język.

Wrzenie w Persji.
Teheran. 2-go nurea. W ciągu dni ostat­

nich medżilis miał kilka posiedzeń tajnych. 
Głębokie wrzenie i niezadowolenie wzrastają. 
Tajne komitety rewolucyjne zyskują na wpły­
wie, zmuszając groźbami członków' medżilisu 
do ustępstw Wobec tego powaga medżilisu 
maleje. Na licznych zebraniach wyrażają agi­
tatorzy jawnie niezadowolenie z rządu, rozda­
ją odezwy, zawierające groźby pod adresem 
członków medżilisu. W Ghaswinie i Reszcie 
wybuchły poważne rozruchy. Gubernatorowie 
są bezsilni, ponieważ nie dowierzają wojsku, 
któremu nie zapłacono żołdu zaległego.

Skandaliczna sprawa.
Hawana. Dziennik „Diario de la Marinaf, 

organ tutejszej kolonii hiszpańskiej, oświadcza 
że posiada dokumenty, na mocy których do­
wieść może, iż senat Stanów Zjednoczonych 
był w 1897 r. przekupiony przez ówczesnego 
przedstawiciela junty kubańskiej w Waszyngto­
nie, a następnie prezydenta Kuby, Estradę Pal­
mę, dla doprowadzenia do wojny Stanów Zje­
dnoczonych z Hiszpanią. Junta wypuściła o- 
bligacje tymczasowego rządu kubańskiego na 
sumę 37 miljonów dolarów i ofiarowała je se­
natorom. Gdy zaś w 1899 r. kurs obligacyj 
uległ ogromnej zniżce, Palma zawarł z senato­
rami nową umowę, ofiarując im jeszcze 26 mi­
ljonów dolarów. Redakcja „Diario de la Mari- 
na“ grozi prócz tego senatorowi amerykańskie­
mu, że zmusił go do omówienia tej sprawy. 
Lista senatorów jest bardzo długa. Niektórzy 
z nich mieli otrzymać za mowy, popierające 
wydanie wojny Hiszpaniji, po miljon dolarów 
w obligacjach. Odkrycia te wywarły w Hiszpa­
niji i Stanach Zjednoczonych ogromne wraże­
nie, tem bardziej, że redaktor „Dario da la 
Marinau, Mikołaj Rivero, należy do najbardziej 
szanowanych dzi e nnikarzy kubańskich.

NADESŁANE.
Dr. Tadeusz Iskrzycki

otworzył k a n c e la ry ę  a d w o k a c k ą  
w K r a k ó w  i e9 ul. Wolska L. 3.

C. k. austriackie koleje państwowe.

W ydąg z  Rozkładu Jazdy
ważnego od 1 maja 1906 roku.

Odjazd z K rakow a  i z Podgórza: Przyjazd do K rakow a  i do Podgórza :
1.80 ram pociąg osobowy Nr. 31 x Krakowa
4.47 raao pociąg osobowy Nr. 1033 z Podgórza-Płaszowa.
4.S3 rano pociąg osobowy Nr. 1033 z Podgóflga przyst. 
efia Oświęcimia przez Podgórze, Plaszów. Skawina; po­
łączenia: w Spytkowicach do Wadowic. Alwerni! i Sler- 

I #zy Wodnej, w Oświęcimia do Wiednia l Wrocławia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6J0 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórzi-Plaszowa 
da Podwoloczysk 1 do Ickaa połączenia: w Tarnowie do 

; Stróż stąd do Jasła. Nowego Sącza. Orłowa. Koszyc I 
Badapeszta, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 

[ Jasła a stąd do Nowego Zagórza. Chyrowa.
8.10 raao pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
6.33 raao pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Płaszowa 
da Lwowa; połączenia: W Dębicy do Taraobrzcga, Nad­
brzezia i przez Rozwadów w kieranki Przeworska: 
w Przeworska do Tarnobrzega.
8.30 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Krakowa
8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki:
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6311 i  Krakowa 
do Kocmyrzowa 1 do Mogiły
I.03 przed poł. pociąg osobowry Nr. 41 z Krakowa
8.17 przed poł. poc. osob. Nr. 1013 z Podgórza-Paszowa 
#.34 przed poł. poc. osob. Nr. 1013 z Podgórza przysL 
sa Unie transwersalną przez Podgórze Płaszów. Skawl- 
bq. Suche; w Kalwaryi do Wadowic 1 Bielska; w S i- 
chej do Żywca i Zwardonia, Chabówce do Zakopane-
aago, w Nowym Sącza do Orłowa. Koszyc i Badapeszta.
od 1. maja do 24 czerwca i od 16 września do 30 kwiet­
nia 1906 z Krakowa de Zakopanego wóz wprost przecho­
dzący pierwszej i drugiej klasy.
11.80 przed pot. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
II,13 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa 
da Podwłoczysk I da Ickaa: połączenia w Tarnowie da 
Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza. Orłowa, Koszyc
i Budapesztu: w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja.
L ii  99 poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowi
1.80 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Płaszowa
1.38 po poi. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanka 
la  Suchy i Oświęcimia przez Podgórze. Plaszów. Ska­
winą; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w  Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
1.30 d o  poł. poc. tniesz. Nr. a Krakowa
1.47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa 
de Wieliczki:
I.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 
de Modły i Kocmyrzowa
8.49 po poł. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 
de Lwowa: połądzenia w Tarnowie do Stróż, stąd de 
Jasła 1 do Nowego Sącza, w Rrzeszowie de Jasła atąd 
do Nowego Zagórza. Chyrowa. Stryja.
3.00 Pociąg osobowy sezonowy ar. 49 z Krakowa.
3.12 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza-Płaszowa.
3.19 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza przystanku, 
io  Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerwca do 15 wrze 
śnią włącznie z wozami wprost przechodzącymi I, II, i 
Iii klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki.
2.15 po poł. poc. esob. Nr. 85 z Krakowa

poc. osob. Nr, 25 z Podgórza Płaszowa 
dv Słotwlay
£.15 wlecz. poc. esob. Nr. 19 z Krakowa
6.85 wlecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Ptaszewi
de Stróż, połączenia w Stróżach do Nowego Sącza
7.48 wlecz. _'oc. mlesz. Nr. 463 z Krakowa
P.81 wlecz. poc. miąsz. Nr. 463 z Podgórza-Płaszowa 
de Wieliczki
8.16 wlecz poc. esob. Nr. 48 z Krakowa
8.13 wlecz. poc. esob. Nr. 1016 ■ Podgórza-Płaszowa
9.80 wlecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanka 
aa Hale transwersalna: przez Podgrza-Ptaszów. Skawiną. 
Sachs, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
da Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sącza 
ds Orłowa, Koszyc i Badapeszta. w Zagórzanach 
4$ Gorlic.
8.65 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowi 
8e Kocmyrzowa
8.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowi
de Ickaa Bakareszta. Konstancy! a atąd w czwartki 2 sli- 
Bzielą okrątem do Konstantynopola.
9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa.
de Podwoloczysk I Ickas
16.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowi
II.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa 
de Podwoloczysk I do Ickaa, połączenia: w Chrzanowie 
ds Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, atąd do Jasła do 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc, ł Badapeszta; w Dąbtcy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów w kieran- 
ka ki Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, i  stad do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i w Przeworska do Tar­
nobrzega.
11.52 w nocy pociąg osobowy nr. 47 z Krakowa.
12.04 w npcy poc. osob. nr. 1022 z Podgórza-Płaszowa 
12.09 poc. osob. nr. 1022 z Podgórza przystanku.

5acbe. połączeala w Skawinie do Dworów, w Sichel do 
2ywca 1 z Wardoala; w Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sącza do Orłowa, Koszyc 1 Badapeszta. Z Kra-

wnrw wnrotł nr»ichndit»c>

4.20 rano poc. osob. Nr. 13 do Podgórza-Płaszowa,
4.43 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 
z Podwoloczysk I Ickaa; połączenia w Rzeszowie od l i ­
sia, w Tarnowie od Jasła i od Orłowa;
5.45 raao poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przyiiaiki
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-PIaszowa 
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa
z linii transwersalne) przez Sachą. Skawiną. Podgórna, 
Płaszów
6.41 ran. poc. posp. Nr. 9 do Podgorza-Płaszowa
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
z Ickan: połączenia w środy 1 niedziele przez Konstaacyą 
z Konstantynopola (okrątem do Konstancyi) codzfei ad 
Bukaresztu.
7.19 raao poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki
7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły
7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanki
7.53 raao poc. osob. Nr, 1033 do Podgorza-Płas* w i
6.19 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa
z Oświęcimia I Sacky; połączenia w Oświęcimia od Wtah 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Sncbei. Wadowle, 
w Kalwaryi od Wadowic;
6.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-PIaszowa
6.45 raao poc. osob. Nr. 18 do Krakowa
z Podwoloczysk i z Ickaa, połączenia w Tarnowie ed Na» 
wego Sącza — Stróż
10.28 rano poc. mieszany Nr. 1061 do Podgorza przysiąc.
10.35 rano poc, miesz. Nr. 1061 do Podgorzi-Ptaszewi 
z Oświęcimia: połączenia w Oświęcimie od Wledall * 
W rocławia, w Podgórzu-Płaszowie od Krakowa 1 Lwowa
11.22 przed poł. poc. miesz. Nr. 463 do Podgorza-PIaes,
11.35 przed poł. pociąg miąsz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki:
1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Modły:
1.17 d o  poi. poc. osob. Nr, 14 Bo Podgorza-PIaszowa
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa
z Lwowa: połączeala w Rzeszowie od Jasła, w Difcln  
od Przeworska przez Rozwadow. od Nadbrzezia, ■  
Tarnowie od Orłowa. Nowego Sącza. Jasła 1 Sireż
1.47 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza przystanki
I.52 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza-Płaszowa,
2.04 Poc. os. sezonowy nr. 44 do Krakowa. 
Zakopanego I Rabki kursuje od 25 czerwca do włącznie 
15 września.
2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
za Lwowa:
4.17 po poł. d o c . osob. Nr. 1011 do Podgorza przystanki
4.25 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-Płaszawi
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
z liill traasworsalaai przez Snchą. Skawiną. Podgaraa* 
Płaszów, połączenia w Zagórzanach, z Gorlic, w Jani 
od Rzeszowa, w Chabówce od Zakopanego w Siekał cź 
Zwardonia, w Kaiwaryl od Bielska, Wadowic.
6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwoloczysk I z Staalslawowa połączenia w P fil*  
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sącai, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bil*
rzanowie od Wieliczki.
7.10 wiecz. pociąg osob, Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa
8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanka
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Płaszewi.
9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
z Oświęclma połączenia w Oświęcimie ed Wiedala I 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodaat. 
Alwernii.
9.31 wlecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Płaszowi
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa
z Podwoloczysk 1 z Ickaa połączenia w Przewarski ad 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy ed Prai* 
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia 1 Tarnobrzegi, 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 raao) Koszyc. No­
wego Sącza, Stróż. Nowego Zagórza. Jasła przez S tó iii
10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa
10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa
z Rzeszowa połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dffclsw 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Taraewia 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Js° 
sła przez Stróże
10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanki
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Płaszowa
II.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa
z Nowego Sącza przez Suchą. Skawiną, Podgórts-Pa- 
szów; połączenia w Nowym Sączu od Budapesztu. Ki* 
szyc. Orłowa, w Habówca od Zakopaaego. w K alw ini 
od Bielska I Wadowic.

Jesmlsy Sll&d Br. Wieś, Fr&nisefić 1 Pairieić, Iraków, łysek główny 25.
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HALA LICYTACYJNA
(. t  Sąii powiatowego cywilnego w HraHowie, iw. ]aoa 3.

Środa, dnia 6 marca 1907 o godz. 9 i w dulach następnych będą
sp rzedane:

L ustro  * kom odę, b iu rk o  s /a f k i  n ocu e , »tół j a ­
daln y, k red en s k u ch en n y , dyw any, firank i, 

obrazy, zegar pen dniow y.

JJDYFJL W M A J U

*1
Kraków, Unia 4 po marca 1907 roku.

Bliższe szczegóły na tablicach, w bali 
umieszczonych.

Zakład hodowli nasion w Grodkowkach
p o c z t a  B r z e z i e  s t a c j a  K l a j  dostarcza z własnej produkcyi i se- 
lekeyi o ile zapas starosy po cenie 5 5  k o r .  z a  lO O  k g .  loco stacja  
Kłaj wraz z workiem :

nasienie &nral(dw „Vil«oVin“ piS rS ^ t o ^ oc
różow-, czystość: 96 proc. 

py 99 99V(ty% nllV iJ Siła kiełkowania 82 proc.
przy odbiorze niżej 5 0  k g .  eona o lO  p r o c .  wyższa. — Dostawca pod­

daje się kontroli staeyi doświadczalnych krajowych. [234

Jedynym, prawdziwym 
angielskim

środkiem Piękności
apt. Balassy prawdziwe angie ls ie

MLEKO 0G0RK0WE które usuwatychmiast p ieg i, 
plamy wątroDiane, pryszcze, liszaje i t. p. i nadaje obli­
czu świeży, młodzieńczy wygląd. Całkiem nieszkodliwe.

W ysy łk a  i g łó w n y  nkład
Kornel Ballassa, ftudapcsł Andrassy • Strasse 47.
Do nabycia: Heim i Spółka Kraków i w każdej aptece i drog.; 
w Aptekach we Lwowie Aptekarz H. Rubel, przedtem Z. Rucker — 
następnie w Przem yśla w  aptekach M. Schwarza i A. Goldberga.

Tutki cygaretowe ,Noris‘
z wata chemicznie czystą, są w po-

wszeclwem użyciu.
Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „!e

Houblonft.
Wyrabiam tak klejone, jak i nieklejone (maszynowe). Nadają 
się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak ich jest ła­
godny — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia w krtani

i na języku. ’ 1789 13
Dla zwolenników tutek klejonych polecam: „Le Hooblon-No- 

z watą. Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, chcąc 
uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić tylko w cygarniczkach 
szklanych, z watą „Salyesol* — pochłania ona nikotynę, a 
więc nsnwa jej szkodliwe działanie. 10 cygarniczek szklanych^ 

1 kor. 20 hal. Pakiecik waty »Salvesol« 30 lub 60 hal.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „JCoris“ 
mr. W. Beldowski, Kraków 9.

pensyonacie pani J ó z e fy  R ogoazow ej, ulica 
G ran iczn a  1. 14  sa i
pokoje

fro n tow e z całem utrzymanieniem do wynajęcia 
od 15 marca.

Prawa, zastrzeż. Każde naśladownictwo karne!
Jcdynfe prawdziwym jest tylko

Thierry’ego Balsam
z zielonym znakiem ochronnym „Zakonnica". 12 małych lub 
6 podwójnych flaszek lnb 1  wielka specyal. z pat. zamk. k. 5 .—.

Tłrierry’ego maść babkowa
przeciw wszelkim nawet starem ranom, zapaleniom, zranie­
niom itp. 2 słoiki k. 3.60. W ysyłka tylko za zalicz, lnb

AHwtoaBhUrMm wysłaniem kwoty. Te obydwa środki uznano ogólnie za
najlepsze. Zamówienia adresować: Apotheker A . T h ie r r y  

ŁtlihrfyfoPfwgŚI 111 Preflpa(ia k0i Rohitsch-Sauerbrunn. — Składy w lepszyćh
WŁwi* m»irin aptekach. Broszury z tys. listów dziękczynnych gratis i franko.

Północno Niem. Lloyd
w Bremie,

(J&orddLeutsoIier luloyd)
Generalna jtguutura dla Galicji 4

we Lwowie, ul. Gródecka 93.

Regularna bezpośrednia komunikacja przewozowa z Bremen, 
pospiesznymi i pocztowymi parostatkami.

DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI: 
(Nowego Jorbu, KaHimorf, Gahestoa) Rrazylji, Argenty­

ny (Buenos Aires), Anstraiji, Japonji etc.
S B i l e t y  kolejowe da każdej stacji Półoosnej HiKfjki.

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży, udziela i bilety
sprzedaje:

G e n e r a ln a  A g o n ta r a  P 6 2 n . n ie m . L i o y d s
vsre L w ow ie, uL Grodeolta 9 3 .

Koresp. w język eh: polskim, niskim, niemieckim.

Powinieneś Pan paSić tylko

Jacobi’* LA FLEUR w  p u d e łk a c h  o d  c y g a r .

J a k o  d o  t a ń c a ,  I d ę  d o  p r a n i a  
B o  m y d ł e m  S e h i c h t a  bess n a e i e r a n i a  
'W ie lk ie g o  i  s i t y  
K p e r ę  w e s o ł a ,  w  k a ś d e j  c h w i l i .

5?
ti

zawierający wskazówki jak or­
gany w dobrym stanie utrzy­
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
‘Głosu Narodu." .

Cena egz. broszurow. kor. 3. 
w oprawie w półpłótno „ 4. 
na przesyłką pocztową hal. 45.

S p e c ja ły  w ęg ier sk ie .
1  łaska bryndzy najlepszej 7.— K. 

„ „ majowej 0 .— „
„ „ ostrej 4.50 „
„ 5 kg. masła świeżego 8 .— „ 

Paczka 5 kg. Szynek §.
5
5
5

Smalcu 8 .— „
„ słoniny 7.— „
„ słoniny pa- 

prykow. 8 .—̂ „
„ kiełbas 8.80 „
„ sera szw. 9.— „„ śliwek bosn.2.40 „
„ powidła 2.60 „ 

Kawa, Herbata, Cognaci i "Wina 
poleca po zniżonych ceaach dom tow. 
K ie le r  L e ó , K e s m a r k  (Węgry).

łaska

5
5
5
5

Zdolna krawcowa
znajdzie zatrudnienie w domu pry­
watnym Wiadomość w Administr. 
„Głosu Narodn“. [245

FABRYKA P A SÓ W

IgaacegoWuraui
w Krakowie, ul. Kanonicza L 18

r fp
Biur* Sray

SoHoliticKi * * *
*  *SVW #iewsl|l
Fabryka Elektrotechniczna 
iZakladhistalacyjnyLwów.

Oddział HraHowsti
żostał przeniesionym z pl. 
Maryackiego 1. 9 do domu 

pod [252

H r .  3 $ ,  R y n e k  g l .

(Pałac Spiski) w podwórza.

© <2 © © € > © * © © © © ©

■1! Of 
14 ;0

bez jakichkolwiek dodatków, za 
kondyktem na poborach i złożeniem
policy życiowej udziela

SptfłHa Kredytowa
członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, BasźtowaS  
urzędnikom państwowym i innym, 
mającym podobne warunki To uzys- 
kauia emerytury.

Bezpłatno ■wyjaśnienia i formu­
larze wprost lub przez wszystkie 
zastępstwa Krakowskiego Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń.

® 0 ® ® 0 © ) ( ® ® ® 0 ®

A propos!
Czy masa Pan (i) łupież i oz>- 
wypadają Panu (i) w łosy? Je­
żeli tak to spróbuj Pan(i) słyn­

nego w świecie
u lu b io n eg o  Bay-Rumu
Bergmanna i Sp. w DJeczynie n. L
dawniej Bergmanna oryginal­
nego Shampoing B a y -R u m u  
(znak 2 górnioy). Przekona się 
Pan (i) szybko o nadzwyozaj- 
nym skutku tei wody do wło­

sów.
Dostać można we flaszkach po 
2  K w Krakowie: apt. K. W i­
szniewskiego, drog. Reima i 
Ski, Romana Drobnera, Maur. 
Kreislera, fryz. M. łftgla, J. 
Nowaka, Z. Lamensdorfa, Ł  

Goldmanna. 1444 20 
W Zakopanem: Drog. E. Cios-

prafcfyty gospodarcze!
poszukuje zaraz ukończony matu­
rzysta z dwoma latami studyów  
rolniczo-technicznych za skromnem  
rynagrodzeniem. Zgłoszenia proszę 
adresować: „PRAKTYKANT • poste

restante N o w y  Sącar. [249

Akademik
(Pelak), słuch, praw udziela lekąyj 
i konwersacyl języka olemieekłtg^ 
ewentualnie również języków cker- 
waokiego i serbskiego. Wiademeś6  

w Administraeyi. PS

Do eksploataoyi interesu zysko­
wnego po za granicami Austryi po. 
szokuje eię

wspólnika
; z kapitałem 5000 koron. Oferty 
} pod inic. B .  I .  O, 5000. , Kraków, 

poste restante. [167

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Dr, £u€oni Beaupre. W drukami „Głosu Narodu4* pod zarządem St. Tomcaiawakiega m, Klakę*tfr


